
Uliim p n g z ln w a  o p ła c o n a  g o t l l w m .

N§ 24 Radomsko, niedziela 4

t.ń-:-o'mvslarz o b o w ią z k o w y  ( .........
A  CENA 30 MAREK.

N a k ła d      i

r. 19^ y Rok 3.

GAZET ARADGMSKOWSKA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny 

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

C e n a  p re n u m e ra ty :  n a  kw ar ta ł  II-gi 300  mk.

A dres  R edakc ji  i A dm inis tracj i :  R a d o m sk o ,  ul B rzeźn icka  6. 
(d aw n ie j  ul.  K aliska 25 )

Pierwsza s t r .— za wiersz Jednoszpal towy lab  jego miejsce 120 rak 
d ruga  — piąta 75 mk., nas tępne  60 mk.,

Nekrologi m. 70 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 15 marek za wyraz

fara Raiomskowska.
z przed 1860 r.

W p o m r o k a c h  p rzesz ło śc i  ginie 
z a ło ż e n ie  i p o cz ą tek  R a d o m sk a .  D a ­
wno, k iedy to  m ia s to  o ta cz a ły  wielkie 
lasy  t r z y m a ją c e  w ilgoć, by ło  ono  
o s a d ą  n ie d o s tę p n ą  w śró d  bag ien ,  m o ­
czarów  i s taw ów . W cz a s a c h  n ie sp o ­
kojnych  m ia ło  to  d o b rą  s t ro n ę ,  a le  
gdy n a s ta ł  spokó j m ie sz k ań cy  ciągle 
się  żalili,  że  m u sz ą  łożyć  w iele  t ru d u  
i p racy  na  b u d o w ę  licznych  m ostów , 
że w ilgo tna ,  b ło tn is ta  oko lica  je s t  
n ie zd ro w a .  W cz as ie  za m ie sz e k  m ię ­
dzy  K siążę tam i p ias tow sk im i p o d n io ­
sło  s ię  je d n a k  m ia s te cz k o  m o ż e  d la ­
tego , że z p o w odu  n ie d o s tę p n o śc i

m nie j  tu o d c z u w a n o  n ie szc zę śc ia  i 
ow ych  czasó w  jakimi były nag łe  n a ­
pady  n iep rzy jac ió ł  walki m iędzy  ks ią ­
ż ę ta m i i za raź l iw e  c h o ro b y ,  k tó re  
w ó w cza s  cz ę s to  g raso w ały .

J a k  k ażda  w iększa  o s a d a  i R a ­
d o m sk o  p o s ia d a ło  w ow ych c z asach  
swój kdśc ió ł  czyli farę, jak później z 
n iem ieck ieg o  języka n a z y w an o  k o ś c io ­
ły p a ra f ja ln e  w m ia s ta ch .  O p is  h i s to ­
ryczny  kośc io ła  w yda ł w 1876 p. s e ­
n a to r  R o m u a ld  H ube,  w łaścic ie l S t o ­
b iecka  S z la c h e c k ie g o ,  s ta m tą d  też  
c z e rp ie m y  g łó w n ą  cz ę ś ć  w ia d o m o śc i  
h is to ry c zn y c h  o nasze j  św ią tyn i.  Mi­
m o  to  n ie  w ie le  m o ż e m y  p o w ied z ieć  
o d a w n y m  ko śc ie le  ra d o m sk o w sk im ,

po n ie w a ż  z u p e łn ie  b rak  s ta ry c h  ak tów  
lub innych  ź róde ł.  1 tak  n a w e t  nie 
w iem y, k iedy pow sta ła  u nas  para fja ,  
d la cz eg o  w zn ie s iono  kośc ió ł  pod  w e ­
zw a n iem  św. L a m b e r ta  i jaki był p ie r ­
wotny  m u ro w a n y  czy z d rzew a .  P rz y ­
p u sz cz ać  t rz e b a ,  że  już w XI lub XII 
w. R a d c m s k o ,  jak w szystk ie  w ażn ie jsze  
o sa d y ,  m ia ło  sw o ją  św ią tyn ię ,  k tóra  
p r a w d o p o d o b n ie  była z d rzew a ,  jak 
w ogóle  w iększa  cz ę ś ć  ó w czesnych  
kośc io łów , te m b a rd z ie j  że n ie było 
ceg ły  n a  m ie jscu .

P ie rw sz a  w zm ianka ,  że  kośc ió ł  
je s t  z cegły  p o ch o d z i  z r. 1521, lecz 
p ra w d o p o d o b n ie  w y b u d o w an o  go już 
w p o łow ie  XIV w., bo  już od ow ych 
czasów  p o c h o d z ą  fu n d a c je  p rz y w ią z a ­
n e  do  o łta rzy ,  a zap isy  u m ie sz c z a n o  
ty lko przy  k o śc io ła ch  t rw a ły c h  więc 
m u ro w an y c h .  R a d o m s k o  z re sz tą  w ó ­
w cz as  p o d n o s i ło  się. L eż a ło  b o w iem  

I w ś ro d k u  kraju ,  w ięc  tu  u rz ą d z a ła  
s z la c h ta  w ie lkopo lska  z jaz d y ,  tu  w 
XIV w. sądy  z iem sk ie  m ia ły  sw oje  
k ad e n c je ,  c ieszy ło  się  w z g lę d am i k ró ­
la bo  było  m ia s te m  kró lew sk iem , król 
rów nież  był k o la to re m  ko śc io ła  to 
znaczy  p rze d s taw ia ł  b iskupow i k a n d y ­
d a tó w  na p ro b o sz c z ó w  i m ia ł  inne 
przyw ile je .  W tym  też  c z as ie  kośc ió ł  
w y g ląda ł  n a jo k az a le j .  P o s ia d a ł  z g r a ­
b n e  rzeźby , d rog ie  a p a ra ty  l i t u rg i c z n e , 
n ie  m o ż e m y  je d n ak  d o k ła d n ie  sob ie  
w yobraz ić  jak w ygląda ł,  bo  zgorzał.  
P ie rw szy  znany  wielki pożar ,  k tóry 
s t raw ił  w iększą  część  ko śc io ła  w y d a ­
rzył s ię  w r. 1624. P o w ra c a l i  ze  Ś l ą ­
ska do  k ra ju  L isow czycy , to  je s t  ro-



St. 2.
.QAZETA R A D O M S K O W S K A *— niedz ie la  4 czerw ca 1922 r.

N» 2 4 .

1--------   pTv
dzaj kozaków, których kró l polski 
Zygm unt w ysia ł cesarzowi na pdm óć 
przeciw  protestantom  i ze swawoli 
pod łożyli ogień pod stodo ły m ie jskie, 
któ ry podniecony s ilnym  w iatrem  spro­
w adził pożar na całe m iasto i ogarnął 
kośció ł. Ogień zniszczył wówczas ko ­
śc ió ł z większą częścią m urów  z o r ­
ganami, dzwonicą i zaraz zawaliła 
się część sklepienia, która zniszczyła 
jeszcze kaplice. O dnow iono go i po 
stu latach w izyty  dziekanów mówią, 
że kośció ł potrzebuje restauracji. Za­
brano się w ięc do n ie j i zaledwte 
uk<*\czono prace nawiedza kośció ł 
znowu pożar. Teraz ogień zniszczył 
prawie wszystkie zewnętrzne i wewnę­
trzne ozdoby, chóry, dziesięć o łtarzy, 
w ielką rzeźbioną figurę Chrystusa 
umieszczoną w łuku, dach kościo ła, 
dzwonice z trzema dzwonam i, sygna­
turkę i zegar. Prace nad odnow ieniem  
kościoła szły jednak wolno. Parafjanie 
mając trzy świątynie na m iejscu nie 
bardzo się kw ap ili z pomocą, tem- 
bardzie j, że Koniecpolscy o fia row a li 
wieś Zakrzówek na utrzym anie ko ­
ścioła Żalą się więc proboszczowie, 
„że od nikogo nie masz pobożnego 
wsparcia" i sami przeważnie troszczy­
li się nie tyle o ozdobę św iątyn i, ile 
o zachowanie je j w takim  stanie, aby 
można w niej odpraw iać nabożeństwa.

Ponieważ po pożarach rem ontu 
gruntownego nie przeprowadzano, ko­
śc ió ł Coraz więcej upadał Każda w izy­
tacja, czy p ro tokó ł opisując go podno­
s ił różne braki. 1 tak n. p. w aktach 
z r. 1845 czytamy: że dach jest po­
kry ty  częścią dachówką, częścią gonta­
m i, lecz wszystko jest w najgorszym 
stanie, wiązania są przegniłe i grożą 
zawaleniem na zewnątrz i wewnątrz, 
potrzebuje świątynia otynkowania, su­
f it  i posadzka z kamienia ciosowego 
zupełnie jest zepsuta, wieżyczka z sy­
gnaturką popękana. O dpraw ia ło  się 
w kościele nabożeństwo, ale spodzie­
wano lado dzień jakie jś katastrofy. 
Dopiero w r. 1808 gdy proboszczem 
był *ks. W. Gajewski postanow iono 
przeprowadzić gruntowny rem ont ka - 
scioła. Wezwano więc z Warszawy 
architekta, aby pzygotował plany do 
rekonstrukcji, gdy jednak powynoszo- 
no z kościo ła wszystkie rzeczy, roz­
patrzono ściany odsłoniono dachy, 
zdjęto be lk i, przekonano się, że wszy­
stko jest zniszczone i ani myśleć nie

leczmożna o odnow ien iu  starego 
trzeba staw iać nowy kośció ł.

Kośció ł stary, jak w idać z ryciny, 
nie m ia ł jednego stylu. Po każdym 
bow iem  pożarze ratowano go jak
um iano, a szczególnie podpierano 
skarpam i z k tó rych  każda prawie m ia ­
ła  inny kształt. Fasada była barokowa.
Z kościo łem  złączona była dzwonica, 
k tó re j dolna część, przez k tó rą  w cho­
dz iło  się do kościo ła była  murowana, 
a wyższa obita  deskami. K ośc ió ł m ia ł 
50 ło kc i d ługości, a w ięc by ł m n ie j­
szy od teraźniejszego. W ewnątrz, w 
środku prawie w ie lk i ostro łuk, w k tó ­
rym  m ieściła  się figura U krzyżow ane­
go, d z ie lił p rezb ite rjum  od nawy, na­
wa jednak była dziwnie ułożona, bo 
b ie g ła  nie w te j samej l in ji co prez- 
b ite rjum , lecz zbaczała ku połudn iow i. 
O łtarzy było siedem, prawie wszyst­
kie roboty snycerskiej, m alowane w 
kolorach jasnych. 1 wewnątrz kościo ła 
przeważał styl barokowy. Od strony 
północnej by ły  dwie kaplice, św. 
Anny dosyć duża, z osmiokątnern 
sklepieniem , la tarn ią  i oknami na w ie ­
rzchu i kaplica G om olińskich tok na- 

■ zwana od swych fundatorów , którzy 
m ie li w n ie j nagrobki.

c. d n. A. K.

Wiadomości z tygodnia.
Minister Skirmunt, powracając z 

Genui, w stąpił do W iednia w celu 
porozum ienia się z rządem austrja- 
ckim , k tó ry go specjaln ie zaprosił. Tu 
spotkała p. Skirm unta  nieprzyjem ność, 
gdyż napadli nań trze j ukra ińcy, 
obrzucając go ja jam i. W inow ajcy zo­
sta li schwytani, a rząd austrjacki na­
tychm iast przeprosił naszego m in istra. 
Po przyjeździe do Warszawy p. S k ir­
m unt zdał sprawozdanie z konfe- 
rancj w Genui. Koła sejmowe i prasa 
pochwalają zachowanie się p. S k ir ­
munta, k tó ry rzeczywiście ma zręczną 
rękę do kierow ania polityką  zagrani-

czną. .
Umowa bol*2*wicko - niemiecka

okazuje się już w skutkach. N iem cy 
nadobre zaczynają ko lonizować po łu ­
dniową Rosję. Ko lon istam i są prze­
ważnie zdem obilizowani podoficerow ie  
i o ficerow ie,którzy w razie w ojny m o­
gą utw orzyć kadry czerwonej a rm ji. 
Jako drugi skutek można wskazać 
utrudn ien ie  handlu kupcom rosyjsk im

z Polską w celu poparcia n iem ieckich

wyrobów.
Parlament niemiecki zatwierdził

2/3 głosów umowę genewską w spra­
w ie G Śląska, zaznaczając jednak, 
że czyni to pod przymusem.

Przejęcie G. Ś ląska przez p o l­
skie wojska ma nastąpić 15 czerwca. 
Rząd nasz czyni przygotowania, aby 
wszystko odbyło się wa wzorowym
porządku.

Francja ma poważny k łopo t z 
powodu niawypłacenia odszkodowań 
przez N iem ców , k tó rzy  w ypłatę czynią 
zależną od udzielenia im  m iędzynaro­
dowej pożyczki.

Z SEJMU.
Bardzo ważne sprawy rozpa try - 

I wano na posiedzeniu w torkowem :
' autonom ję G a lic ji wschodniej, zmianę 
! ustawy o refo rm ie  ro lne j i m onopol
| ty ton iow y.

Nagły wniosek o nadanie auto- 
nom ji wschodniej G a lic ji podali socja ­
liści, któ rzy już dawno o tej sprawie 
m yśle li. Gdyby im  się to udało, to w 
w ten sposób zaczęłoby się rozcz łon ­
kowanie państwa, Gdy chodziło  o by­
ły  zabór pruski, k tó ry rzeczyw iście 
m ia ł inną organizację, socja liści g ło ­
sowali za zniesieniem wszelkich o d rę ­
bności, a teraz wobec G a lic ji wscho­
dniej trzym ają się innej metody. Na­
zwa U kra ińców , którą się posługują, 
jest w ytw orem  austrjackim , bo w 
rzeczyw istości m ieszkają tarn R usin i, 
pragnący jedynie ustalenia się no rm a l­
nych stosunków. Wniosek socja listów  

upadł.
Ten sam los spotkał i p iasto - 

wców, któ rzy w celach agitacyjnych 
przed nadchodzącem i wyboram i poda­
li nagły wniosek, zaw ierający p ro jekt 
zm iany ustawy o wykonaniu re fo rm y 
ro lne j. Zm iana zm ierzała do usunię­
cia jak ichko lw iek ograniczeń w yw ła ­
szczania wszelkich m ajątków  z iem - 

| skich prywatnych, które według usta- 
l wy m ogłyby być wywłaszczone do- 

piero^ po wyczerpaniu m ajątków ko- 
| lejno w ym ienionych w punktach tejże 
i ustawy. Taka zmiana wprowadziłaby 
| szkodliwy przewrót w stosunkach we- 
i  wnętrznych i poderwałaby zaufanie u 
i państw zagranicznych.

Przy drugiem  czytaniu o m ono- 
j polu tytun iow ym  przystąpiono do g ło -
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sowania. Przeciwko monopolowi g ło ­
sowały kluby: Związek L. N , N Z je­
dnoczenie  Lud., Ch. D., N. Chrz, Str. 
Lud., Zjedn. Mieszcz., żydowski i n ie­
miecki. Za m onopolem  wypowiedzieli 
się-, socjaliści, stapińczycy, w yzwoleń­
cy, rady ludowe, ludowcy, konserw a­
tyści i kat. lud. Po  p rze liczenia  g ło ­
sów, i to kilkakrotnem, 183 były 
przeciw i 183 za- Ponieważ artykuł 1 
o m onopolu  nie uzyska) w ten spo­
sób większości, więc upadł. O s ta te ­
czny wynik okaże trzecie głosowanie.

z O K O L i c y .
Z R a d z i t c h o w j c .
Jak cała przyroda z wiosną 

przychodzi do życia, tak i wieś nasza 
zaczyna się ożywiać. Oto założyliśmy 
Koło Towarzystwa Oświaty Narodowej, 
którego Główny Zarząd jest w W ar­
szawie, a prezesem  jest znany krzewi­
ciel oświaty redaktor Józef  Sieciński. 
Koło nasze, założone i zatwierdzone 
przez Główny Zarząd dnia 11 marca 
br, liczy obecnie  19 członków i po ­
mim o rozdziału politycznego m iesz ­
kańców wsi, wywołanego przez gwał­
towne agitacje i naganiaczy do partji 
„W yzwolenie*, toczy się w należytym 
kierunku. Zarząd Koła składa się z 
osób następujących: p. p. Antoni Koć- 
win —  wójt gminy Radziechowice, jest 
prezesem  Koła, J. Popiołek - w icepre­
zesem , Ignacy Kowalik - sekre tarzem , 
Antoni Popiołek - skarbnikiem, W łady­
sław Popiołek - bibljotekarzem, F ra n ­
ciszek Królik i Jan  Kamiński -  cz łon­
kami Zarządu. Główny Zarząd przy­
słał nam  już kilkadziesiąt książeczek 
pouczających dla bibljoteki Koła, a 
redakcja  .G ło su  Ludu* przysyła nam 
co tydzień 5 egzemplarzy tego pisma.

Zarząd Koła wydelegował na 
zjazd do Częstochowy w dn. 7 i 8 
maja z pośród siebie dwóch człon­
ków: pp. Józefa Popiolka i Jana  Ka- 
mińskiego, którzy, po powrocie ze z ja­
zdu, na zebraniu członków , i wielu 
nieczłonków, w dniu 14 maja złożyli 
sprawozdanie. Delegat p. Popiołek 
między innemi zaznaczył, że ogólna 
treść  wszystkich referatów, wygłoszo­
nych na zjeździe, dowodzi, że oświata 
rodzi miłość Boga i bliźniego, uczy 
zgody i jedności, uczy wspólnej pracy, 
że jak każda maszyna mniejsza lub

większa musi mieć koło zam achow e 
czyli rozpędowe, które porusza wszy­
stkie inne kółka i kółeczka będące  w 
maszynie i puszcza w ruch maszynę 
— tak i państwo, będąc  tą  wielką m a ­
szyną, musi mieć koło rozm achowe, a 
tym kołem jest oświata, którą Tow. 
Ośw. Nar. ma na celu.

Po  wysłuchaniu pqwyzszych re ­
lacji zebrani w izbie szkolnej sprawo- 
daw com  podziękowali i jednocześnie  
uchwalili, aby w chwilach wolnych t.j. 
w niedzielę o godz 4 do 6 po poł 
zbierali się do izby szkolnej dla wy- 

| s łuchania  i czytania gazet, pouczających 
i książek i dla pogawędy o rzeczach 
| pożytecznych, w czem nauczyciel nie 

odm awia swego uczestnictwa. Przy- 
czem  zebrani proszą, aby o powyż- 
szem  podać do wiadomości szerszego 
ogółu, przez miejscową prasę, którą 
jest „Gazeta R adom skow ska ..

Członek Koła Tow. Ośw. Nar. 
A. Bernaś

Z  K o b i e t  W i e l k i c h .
(kor. własna)

Znęcanie s ię  nad siero tą ,
Jak to  niektórzy ludzie dziś są chy­

trzy na powiększenie majątku, to d o ­
wodzi przykry fakt, jaki się zdarzył w 
naszej wiosce. O tóż gospodarz B. Ch. 
miał na utrzymaniu s ierotę  W ładysła­
wa Paka, w wieku lat 13, któremu n a ­
leżało się po przyjściu do p e łno le tno -  
ści część majątku, stanowiącego o b ec ­
nie w łasność  B Ch. Na myśl, że kie­
dyś sierocie  trzeba będzie oddać  n a ­
leżną sukcesję, robiło się niedobrze 
opiekunom i z tego powodu rodzina 
cała  dokuczała sierocie, a w końcu go 
tak podobno pobił Ch., będąc  w s ta ­
nie pijanym, aż biedak zmarł dnia 27 
z. m. Władze śledcze oraz prokuratorja  
zostaył o tern powiadomione, lecz je­
szcze ręka sprawiedliwości nie dosię­
gła nieludzkich opiekunów, ale sp o ­
dziewamy się, że im to bezkarnie nie 
ujdzie.

W ojna widocznie zrobiła taki 
zwierzęcy pęd do powiększenia ma- 
ją tków ’doczesnych, skoro niektórzy, nie 
pom nąc nawet na przykazania boskie, 
dopuszczają  s ię  takich karygodnych 
czynów. .

Czytelnik Z.

Prosimy o uregulowanie prenu- 
mera ty.

III sprawie uposażenia duchowleA- 
slw a.

W prasie ukazał się zbiorowy 
protest Z jazdu XX. Dziekanów w 
Włocławku w sprawie wypłacanej 
przez Rząd pensji Księżom. Co ten 

; protest znaczy i czego Księża tu 
j  chcą?

Rząd rosyjski zabrawszy w 1866 
roku grunta kościelne, będące  przy 
parafjach, oraz wszelkie kośc. majątki: 
domy, ziemie, kapitały, będące  w ła­
snością klasztorów sem inarjów ducho- 

ł wnych, kapituł i biskupów, wzamian 
j ze to wyznaczył księżom pensje ro- 
| czne, mianowicie: wikarjusz o trzym y-
! wał 150 rubli., proboszcz 300 rb , dz ie ­

kan 150 rb., biskup 5.000 rocznie, 
i P ens je  te były bardzo szczupłe, ale 
I były sum iennie  przez kasy rządowe 
I wypłacane do ostatka. Ruble te miały 
! wartość rubli złotych i kasy rosyjskie 
| wypłacały je z łotem lub papierami 

według żądania. Pensje  te według jej 
wartości wypłacali Niemcy i Austrjacy 
w czasie okupacji A jak postępuje  tu 
nasz Rząd polski? Rząd polski przed 
cz terem a laty ustanowił, że jeden d a ­
wny rubel rosyjski ma w artość taką, 
jak polskie 2 marki 16 fen. Już 
czwarty rok idzia, marki polskie s p a ­
dły w wartości tak, że 1 dawny rubel 
wart więcej niż 2 tysiące polskich 
marek i sam  Rząd nasz ogłasza, że 
za złotego rubla płaci po 1900 mk. 
A tym czasem  w stosunku do pensji 
duchowieństwa Rząd polski tego uznać 
nie chce i wciąż płaci za dawnego ru ­
bla po 2 marki 16 fen. I wychodzi 
rzecz wprost śmieszna. Bo Rząd p ła ­
ci obecnie: wikarjuszowi 324 marki 
rocznie, proboszczowi 648 mk., d z ie ­
kanowi 324 mk. na rok w yraźnie — 
na cały rok. Takim  sposobem  Rząd 
i w kraju i przed zagranicą sam  się 
ośmiesza, bo Rząd winien zawsze 
i we wszystkiem rozum nie postępow ać 
i sprawiedliwie swe obowiązki w ypeł­
niać —  następnie  zaś już czwarty 
rok Rząd wyraźnie krzywdzi w szyst­
kich księży, a wreszcie okazuje i wy­
raźną wzgardę całemu polskiemu d u ­
chowieństwu. Boć to jest wprost n a ­
trząsanie  się, gdy się zważy, że dziś 
prosta  wiejska dziewczyna bierze do 
500 mk. za jeden  dzień, a zwykły r o ­
botnik na wsi żąda tysiąc i więcej. 
Rząd nasz wcale nie myśli tego zm ie-
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n ić. D rożyzna w szystk iego ogrom na, 
owszem  zapow iada się coraz w iększa, 
zac ięży ło  to  na w szys tk ich , tak  samo 
i na księżach w szystk ich  s topn i: w i-
ka rjuszach , proboszczach i w yże j. 
Taka rt ie sp ra w ie d iiw o ć  R ządu zm usza 
w p ros t księży do pow iększan ia  op ła t 
za pos ług i re lig ijn e , a to  znow u w y­
w o łu je  n iechęć i sarkan ie  para fjan  
i p s u je *  d o b ry  stosunek. O tóż tego 
być nie pow inno . R ządow i nie w o lno  
k rzyw d z ić  księdza i zm uszać go, by 
sob ie  na p a ra fji o d b ija ł. N iech  Rząd 
da je  to, co pow in ien  i n ie sk łóca 
księdza z para fją . N iech  Rząd dąży 
i pom aga do pełnego u regu low an ia  
uposażenia duchow ieństw a  w Polsce, 
a tym czasem  n iech tę skrom ną , tak 
bardzo  n iedosta teczną, przez m oska li 
jeszcze w 1866 r. obm yś loną  pensyjkę 
u czc iw ie  ks iężom  p rze licza . T o ć  na ­
w et Sądy po lsk ie  na jw yże j w y ro ku ją , 
że p rzedw o jenne  zobow iązan ia  i po ­
życzk i w in n y  być w yp łacane w ed ług  
w a rtośc i w z łoc ie . —  T e  i inne z tem i 
zw iązane spraw y by ły  rozw ażane na 
z jeźdz ie  X X . D z iekanów  we W ło c ła ­
w ku. By w ięc  upom n ieć s ię o to , co 
s łuszn ie  się na leży, by zapobiec 
psuciu się dob rego  s tosunku i ha- 
rm o n ji po pa ra fjach , by w y trą c ić  ró ­
żnym  a g ita to ro m  b roń  z ręk i, X X . 
D z iekan i po naradzie  w y s tą p ili z b io ­
row o  z p ro tes tem  do Rządu N ad to  
zaś u w ia d o m ia ją  lud  i spo łeczeń ­
s tw o  o pow yższem . N iech  lud w ie 
o w szys tk iem  i n iech przez sw ych 
pos łów  w S e jm ie  dom aga się u re ­
gu low an ia  spraw y.

D ziekan  ks. W . P.

BdIszewIzid a „ I j n i l t i l t * .
Nasz tyg o d n ik  bardzo  często 

w ykazu je  szkod liw ą  d z ia ła ln o ść  th u g u - 
tow ców , pragnąc u św iadom ić  oba ła - 
m uconych  w łośc ian , aby odsunę li się 
pók i czas od z łe j ro b o ty , do k tó re j 
na jczęśc ie j zo s ta li w c iągn ięc i dz ięk i 
ła tw o w ie rn o śc i. Źe nasze ostrzeżen ia  
są s łuszne, n iech dow odem  będzie  
p rzy toczony pon iże j d łuższy w y ją tek  
z „D z ie n n ik a  N a ro d o w e g o 1* 100. 

j  gdzie  w a rtyku le  p t „Z  obozów  lu - 
d o w y c h 1*, czy tam y o znanych na tu te j­
szym  g runc ie  posłach: R udz ińsk im ,
W a le ron ie  i K o sm o w sk ie j, jak się 
okazu je , zw o lenn ikach  bo lszew izm u, 
szerzących n iezgodę i n ienaw iść, a

w ystępu jących  ob łu dn ie  w obec ludu, 
jako  o b rońcy  P o lsk i.

„C h a ra k te rys tyczn e  rew e lac je  
p rzynos i organ lu d o w y „W o la  L u d u " 
o obecnych p rzew ódcach p a rtji „W y ­
zw o le n ia *, p rzytacza jąc l is t p. M a li­
now skiego, redakto ra  „W y z w o le n ia *  
do kom isarza  bo lszew ick iego  Z prośbą
0 pieniądze na robotą na raz ie  za ra - 
n ia rską  R ów nocześn ie  poseł R om ua ld  
W asilew sk i w a rtyku le  p. t. „P ra w ­
dz iw e  o b lic z e *  w spom ina  o k ry tyczn e j 
d la P o lsk i c h w ili w począ tkach  roku  
1919, k iedy  to  to czy ł się bó j pod 
Lw ow em , C zechos łow acja  p rzygo tow a ­
ła  się do za jęcia  Ś ląska C ieszyńsk ie ­
go, a pod W arszaw ą w iecow a ło  k ilk a ­
d z ie s ią t tys ięcy zbo lszew izow anych  
ro b o tn ik ó w  i Po lsce  g ro z iła  re w o lu c ja  
bo lszew icka . W ów czas —  pisze pos. 
W as ilew sk i —- pos. D aszyński p rzy ­
w ódca so c ja lis tó w  zw o ła ł na naradę 
p rze d s ta w ic ie li s tro n n ic tw  ludow ych
1 ro b o tn iczych . K lu b  W yzw o len ia  nie 
b y ł jeszcze w ów czas ro z b ity  i l ic z y ł 
przeszło  50 cz łonków .

W naradzie  w z ię li udz ia ł p rzed ­
s taw ic ie le  P PS ,, N P R  , „W yzw o le n ia * 
i P S L. (P ia s ta ) P. D aszyński p ie rw ­
szy zab ra ł g łoś, p rze d s ta w ił w  ja k ie m  
n iebezp ieczeństw ie  zna jdu je  się P o l­
ska i w zyw a ł do w a lk i z b o lsze w i- 
zm em , w zras ta jącym  w k ra ju , bo ten, 
jego zdan iem , zgubi Po lskę . Po p. 
D aszyńsk im  zabra ła  g łos poseł K o sm o ­
wska z „W y z w o le n ia * , k tó ra  s tw ie r ­
d z iła , że nie podz ie la  obaw  posła D a ­
szyńskiego „B o lsze w izm  —  m ów iła  
p. K osm ow ska —  to  ty lk o  up roszczo ­
na fo rm a  w prow adzen ia  w życie  p o ­
s tu la tó w  p o lity k i ludow e j, o k tó re  my 
w a lczym y, d la tego  też m y b o ls z e w i­
zm u bać się nie p o trze b u je m y*- Z eb ra ­
ni p rzeds taw ic ie le  s tro n n ic tw  ro b o tn i­
czych i lu dow ych  b y li n ies łychan ie  
zd z iw ie n i i p rze rażeni s łow am i p. K o ­
sm ow sk ie j. N ik t już  n ie  c h c ia ł dysku ­
tow ać . Z eb ran ie  skończy ło  s ię na 
n iczem .

D nia następnego o dby ła  się w 
w k lu b ie  „W y z w o le n ia *  dyskusja  w 
te j sp raw ie . Po z łożen iu  spraw ozdan ia  
z w czo ra jszych  ob rad  p rzeds taw ic ie li 
s tro n n ic tw  lu dow ych  i ro b o tn iczych , 
dyskusja  rozw inę ła  się* nad ośw iadcze ­
n iem  p K osm ow sk ie j na zebran iu , 
zw o łanem  przez p. D aszyńskiego. Z n a ­
czna część pos łów  w o s trych  s łow ach  
w ystąp iła  p rzec iw  s tanow isku  p K o ­

sm ow skie j, w skazując, że zasady b o l­
szew izm u zaprzecza ją  w łasnośc i p ry ­
w a tne j i w o lnośc i. W  o b ro n ie  p. K o ­
sm ow skie j w ys tą p ił pose ł Waleron, 
k tó ry  w nam ię tny sposób krzycza ł: 
„W y  się bo ic ie  re w o lu c ji?  M y p o w in ­
n iśm y re w o lu c ji o tw o rzyć  d rzw i i 
okna,/ bo ona je d yn ie  m oże u zd ro w ić  
s tosunk i w  Po lsce ; m yśm y p o w in rii 
re w o lu c ję  w yw o łać  i s tanąć na je j 
c ze le !* . D rug i z m ów ców , k tó ry  w
o b ron ie  p K osm ow sk ie j w ys tą p ił, b y ł 
poseł Rudziński z Radomska, k tó ry  
p o w ie d z ia ł m iędzy innem i: „Ja jestem  
właściwie socjalistą, a tylko z tego, 
powodu, że zostałem wybra­
ny na liście ludowej, jestem  w
klubie Wyzwolenia*. G dy inn i po s ło ­
w ie  w dyskus ji tw ie rd z ili,  że re w o lu ­
c ja i p rze w ró t o d b iły b y  się w p ie rw ­
szym  rzędzie  na ch ło p ie , że m og łaby 
n iepod leg łość  ca łe j P o lsk i zgub ić, a w 
każdym  razie s tra c ilib y ś m y  kresy za­
chodn ie , Ś ląsk c ieszyńsk i i G ó rny , 
G dańsk i W arm ję , w ów czas jeszcze 
raz zab ra ł g łos pose ł WalerOn i oś­
w iadczy ł: „nam kresy niepotrzebne
my tylko to, co zdołamy, ujmijmy w 
swoje ręce” .

W dn iu  tym  w k lu b ie  „W y z w o le ­
n ia ” ba rdzo w yraźn ie  za rysow a ły  się 
dw a k ie ru n k i: k ie runek bo lszew izu ją -
cych zw o le n n ikó w  w a lk i p a rlam en ta rne j 
i zdobyw an ia  praw  d la  ludu w S e j­
m ie . O d te j c h w ili s ta ło  się jasnem  —  
kończy pos. W asilew sk i — że n ie m o - 
ż liw e m  jest, by m o g li on i s iedzieć 
obok s ieb ie  w jednym  k lu b ie  i że 
k lub  „W y z w o le n ia ” m usi s ię ro zb ić  
na tych , k tó rzy  ze rka ją  jednem  ok iem  
ku bo lszew ikom  i na tych , k tó rz y  w 
bo lszew iźm ie  w idzą  w roga P o lsk i 
i ch łopa. W ow e j c h w ili d z is ie js i 
p rzyw ódcy „W y z w o le n ia ” pokaza li 
p raw dz iw e  sw o je  ob licze , k tó re  t r o ­
s k liw ie  zakryw a ją , k iedy  m ów ią  i p i­
szą dla c h ło p ó w * .

Pożegnanie p. Jana Mężnickiego 
Dyrektora Banku Handlowego 

w Radomsku.
O d czasu pow stan ia  f i l j i  B anku  

H and low ego w R adom sku pow ie rzono  
p. J. M ężn ick iem u  odpow ie d z ia ln e  
s tanow isko  d y re k to ra  tegoż B anku . 
P rzez czas u rzędow an ia  p J. M ę in i-  
ck i zd o b y ł sob ie  ogó lne  uznan ie  
i sym p a tję  tak ca łego m ias ta  jak  
i ro z le g łe j o ko lic y . Z w łaszcza , że p. 
M . s ta ra ł aię spraw y za ła tw iać , w
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miarę m ożności z całą  przychylnością 
i życzliwością, to też placówki spó ł­
dzielcze, warsztaty rękodzielnicze, in­
stytucje społeczne i t. p. w razie po­
trzeby finansowej mogły liczyć zawsze 
na poparcie p. J. Mężnickiego. D la te­
go też miejscowy oddział Banku 
Handlowego robił bardzo poważne 
obroty  finansowe, prześcigając wy- 
różniająco inne podobne flije, zna jdu ­
jące się nawet w większych m iastach. 
Przyczynia się do tego doskonale  z o r ­
ganizowane biuro banku, które potrafi 
załatwić in teresan ta  bez straty czasu, 
prawdziwie po am erykańsku, co jest 
zasługą ru tynow anego fachowca, s ta ­
nowiącego prawą rękę dyrektora  — 
pana Cyrułło.

C en tra lny  Zarząd Banku H a n d lo ­
wego w W arszawie, m ając na wzglę­
dzie indywidualne zdolności p. J a n a  
Mężnickiego, jako rutynowanego dy­
rektora, powierzył mu dyrekcję now o­
powstałej filji Banku Handl. wToruniu.

O puszczając Radom sko p. Jan  
Mężnicki zostawia po sobie trwałe 
i na jlepsze  wspom nienia  Towarzyszy 
mu życzenie powodzenia pracy na 
nowej placówce w starożytnym  pol­
skim grodzie Toruniu.

KRONIKA.
Miljonówka W ostatnim ciągnie­

niu wylosowany został Jte 0,470,094.
Zapowiedziany w iec  P. S. L 

(Witosowców) w niedzielę nie odbył ! 
s 'ę. W ostatniej godzinie rozlepione j  

zostały plakaty po mieście, iż poseł 
Witos wyjechał na wielki zjazd ludow­
ców aże do Bułgarji, następnie  poseł 
Dąbski zachorował, przeto w obec nie­
przybycia tych posłów wyznaczony 
wiec zostaje  odłożony. T erm inu  na 
plakacie nie wskazano. Korzystając 
jednak z licznego przybycia włościan 
z powiatu, poseł Rudziński zwołał wiec 
imieniem partji „Wyzwolenia" w tea ­
trze i wraz z innnymi mówcam i „tu- 
gu tow cam i' obradow ał parę  godzin. 
Przy tej sposobności „obrob iono" 
między innymi posła Witosa i jego po ­
litykę, kończąc okrzykiem: .p recz  z
Witosem* — „precz z P iastem *. — 1 
Włościanie na ogół zachowywali się 
biernie i mimo „gorących" p rzem ó­
wień posła Rudzińskiego nie wywoła­
no tego entuzjazm u, jaki s ta le  dawniej 
miał miejsce na tego rodzaju  d em a­
gogicznych wiecach.

Zmiana Dyrektora Banku Handl. 
Na miejsce p. Jan a  Mężnickiego, p rze ­
niesionego do Torunia , mianowany zo­
stał Dyrektorem  Banku H andlowego w 
Radom sku p. Kazimierz Borszewski.

Śmiertelny wypadek. Stefan S tru ­
miłło, syn znanej rodziny w mieście, 
w wieku 17 lat, potknął się tak fa­
talnie, wskakując w biegu do pociągu 
na dystansie „Bobry", że koła wago­

nu obcięły mu obydwie nogi powyżej 
kolan. Nieszczęśliwego przywieziono 
do szpitala, gdzie po paru dniach m ę ­
czarni życie zakończył.

R ozpacz matki i bliższej rodziny 
była straszna  z powodu stra ty uk o ch a­
nego dziecka, zwłaszcza, że n ieb o sz ­
czyk był wzorowym synem i pilnym 
uczniem, rokującym na przyszłość wiel­
kie nadzieje, — nieste ty  —  powyższy 
wypadek przerwał pasm o m łodego 
życia.

Walne zebranie pracowników  
młynarskich. Dowiadujemy się, iż w 
Częstochow ie  odbędz ie  się 5 czerwca 
r.b. o godz. 1 po poł. w sali „O gnis­
ka Robotniczego" na ul. Krakowskiej 
Nr. 13 zebranie  Chrzęść. Związku Z a ­
w odowego Pracow ników  Młynarskich, 
na które to zebran ie  m ają  się stawić 
pracownicy młynarscy, a więc: m ajs tro ­
wie, czeladzie  i zwykli robotnicy  m ły­
narscy z 5 powiatów bo: C zęs tochow ­
skiego, Radomskowskiego, Będzińskie­
go, Olkuskiego i W łoszczowskiego.

Na zebranie  to odezwa n aw ołu ­
je wszystkich pracowników m łynar­
skich, bez względu na to, czy jest 
członkiem, czy nie, prosi o przybycie 
na zebranie.

Związek Pracowników M łynar­
skich o którym mowa ma za zadanie  
o b ronę  in teresów pracowników m ły­
narskich .

Jak to s ię  szybko załatwia w 
naszych Urzędach? Aczkolwiek nasze 
b iura są  przepełnione urzędnikami i 
urzędniczkami, to jednak na  odpo­
wiedź urzędową trzeba czekać ładnych 
parę miesięcy. Żona wojskowego p. S. 
wniosła podanie w zeszłym roku (2/IU 
1921) o przyznanie zasiłku i dopiero 

i 29/1V 1922 r. otrzym ała odpowiedź z 
„Szefostw a Intendentury* za Nb 25608, 
iż należy uzupełnić podanie  kartą  b ez ­
terminowego urlopu. Za rok znów na- 
pewno będzie  zdecydowany zasiłek, 
lub w gorszym razie odmowa.

Nowy rozkład pociągów osob o  
wych obowiązuje  od dnia 1-VI br„  
który dla wygody Czytelników na tej 
s tron ie  pomieściliśmy.

Pożary. Od iskry z parow ozu za- 
paliłu się s łom a, na ładow ana  na w a ­
gonie na to rze  kolejowym, dzięki pos­
p iesznem u przybyciu Straży Ogniowej 
ogień ugaszono, wagon zaś zosta ł  o c a ­
lony.

W czwartek zaś zaa la rm ow ano  
Straż Ogn. z racji rzekom ego pożaru 
losów dobryszyckich. Zw rócono jednak  
z drogi, gdyż pożar był bardzo 
daleki.

Z żałobnej karty. W szpitalu  c z ę ­
stochow skim  zm arł W ładysław T ata ra ,  
starszy felczer przy szpitalu  Ś-go  
Aleksandra w Radom sku, w wieku lat 
35. N iespodziew ana śm ierć , w sile 
wieku człowieka, nastąpiła  wskutek 
gangreny, wywołanej n iefortunnym wy­
jęciem  zęba w czasie zapalenia  dziąsła.

Zm arły  był znany, jako ru ty n o ­
wany fachowiec w swoim zawodzie , 
na  p o s te ru n k u — w zór sum ienności i 
obowiązku, cieszył się sym patją  w s z e ­
rokich kołach m iejscow ego sp o łeczeń ­
stwa, to też wieść o nagłym zgonie 
wywarła prawdziwy żal w mieście.

Ś. p. W. T a ta ra  osierocił  żonę  i 
troje niele tn ich  dziatek. Cześć jego 
pamięcil

Bankructwo polityki „Wyzwole­
nia" w Piotrkowskim już nastąpiło.
Jak  się dowiaduje „Dziennik N aro d o ­
wy*. organ ziemi Piotrkowskiej,* to 
dnia 23 z. m. odbyło się w P io t rk o ­
wie zebranie  wspólne członków Z a ­
rządów .- P. S. L. „Piast* i „W yzwo­
lenie" pod przew odnictw em  p. W. 
D louhyego . Po  dłuższych naradach  
zwolennicy „Wyzwolenia" (tugutowcy) 
postanowili przyłączyć się do P ,S. L. 
„P ias ta"  i tym sam ym  zlikwidowali 
„Wyzwolenie* na gruncie piotrkowkim.

Tern też należy tłómaczyć, że 
poseł Rudziński z niedobitkami piotr­
kowskimi przeniósł się i zdwoił swą 
ruchliwą działa lność na nieszczęśliwy 
pod tym względem  powiat radom sko- 
wski.

Rozkład pociągów osobowych odchodząących z Radomska
W oźny  od i czerwca 1922 r.

W S T R O N Ę  KRAKOWA

Kurjerski osob. (Zakop.) 12 ro. 32 w noey 
„ „ (Katów.) 12 m. 47 w poł.
„ „ (Lwów) 2 m. 24 w noey
„ „ (Kraków) 6 m. 23 wieez.

Osob. zw ykły  ( „ i 11 m. 42 w nocy
„ (Łódź) 3 m. 6 w nocy
„ (do Sos. i Kat.) 4 m. 45 w nocy
„ (do Sosnowca) 6 m. 11 rano
„ (do Krakowa) 3 m. 20 po poł.
„ (do Sos. 1 Kat.) 8 m. 44 wiecz.

W S T R O N Ę  WARSZAWY

Kurjerski osob. (Lwów) 2 ni. 57 w nocy
(Zakop.) 5 m. 31 rano 

„ „ (Kraków) 12 m. 7 w poł.
1 m. 17 w poł.

*

Osob. zw y k ły  (Kraków) 12 m. 53 w nocy 
„ (Z Katów.) 3 m. 3 w no sy

(Do Łodzi) 4 m. 2 w nocy  
„ (Do Łodzi) 9 m. 24 rano
„ (Kraków) 3 m. 15 w poł.
„ (Do P io trk .)  7 m. 23 wiecz.
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Or. med. F. Oofttryd Warszawy
specjalista rtiorob gttdla, uszu i nosi

przyjmuj# w Soboty od 7— 10 wieczorem, i 
w Niedziele od 10— ó po południu, 

mieszkanie tymczasowe we fabr. Kohnów. 
w Kadomeku.

III KHUłOtt, U. PiniM
ordynuje b. n&cz. lekarz „Socltte du Donetz” 

Dr. med Stanisław B o rk o w s k i

inicrRista. akuszer i shirurg lraa»ałalBB

D O K T Ó R  
P A W E Ł  B R O N IA T O W S K I

w C Z Ę S TO C H O W IE  
ul. ranny M arji 34 (obok Teatru Tarys) 

choroby w en eryczn e  i skórne  
Przyjmuje od * - 1 2  i od 4—T po pot 

Tanie od 12—1 w południc.

Znany oddawna 

Zakład Siodlarsko - Lakierniczy

IGMCEGO KARPlfiSKIGOD
w Gidlach, dom Ks. Lubomirskiego

Przyjmuje wszelkie robo­
ty w zakresie lakiernictwa i 
siodlarstwa. No zamówienie 
zakład wykonywa pojazdy 
wszelkich typów.

Robota solidno. W ciągu 
30-tu lat zakład wykonywał 
stale roboty w majqtkach 
J. O. Ks. Lubomirskiego.

:@»i—|w© i ;©»Cr =® PODZIĘKOWANIE

Wielce Szanownemu

panu B-ui n. H E im m iisH i
za bardzo troskliwą opiekę 
lekarską i uratowanie przez to 
śmiertelnie chorego dziecka, 
składamy tą drogą serdeczne 
podz iękowanie.

L. O czkow scy

■f
Nowo otwarty warsztat bednarski

ASftnn im in w t i i
w Radomsku, ul. Przedborska 19

Przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacje w zakres bednar­

stwa wchodzące.

r o b o t a  s o l i d n a .

Suche deski 3 — 5 las, 1V ,, 
1 4, 1 calowe, sosnowe, stolar- 

-skie, pierwszej klasy, tysiąc ku­
bików — do sprzedania. Wiado­
mość T. Gumuliński w Radomsku.

DZI§ ii KiEdzielę i w Ponisflzialeh

iiEkii im m
na placu przy teatrze „Kinema

na rzecz Straży Ogniowej. 

Początek o godzinie 4-tej po poł.

U SH3SSC3CCZ3SSC3 C I3 *C 3 D C I3 *C 3 > ą

DO S P R Z E D A E l i n
MOTOR 5-konny ropowy

MOTOR 20-konny na gaz 
lub naftę

W stanie używalności do
. sprzedania =====

iii Zakładach Rechanicznyclt
ul. Strzałkowska łfe 15 

w RADOMSKU.

Straż Ogniowa Oehotnieza w Radomsku-
NADZW YCZAJ INTERESUJĄCY PROGRAM ŚWIĄTECZNY

W sobotę i niedzielę d. 3 i 4 czerwca bm. w teatrze Kinema 
TYLKO 2 DNI! =  SENSACJA! =  OSTATNIA NOWOŚĆ!

zemsty poślubiona
Wielki dramat historycz. w 6-ciu aktach, z czasów wojen Napoleońskich- 

W roli generała Francois Guillaume słynny

= = = = =  E M I L  J A N N I N G S .  = = = = =
—  Oficerowie. —  Wojsko. —  Rebeljanci. —  Ludność.

W poniedziałek i Wtorek d- 5 i 6 ezerwea b. m.

jtięzczyzna, który zabił...
Dramat współczesny w 6 aktach według noweli znakomitej autorki 

szwedzkiej SELMY LAGERLOF, p. t.

„Dziewczę z chatki na moczarach”
P im M i »  soboli o ło i,  oi lolt SiWctioe o Jtitl, sowszeCjIb o b-ltl bo )Ql

Poleca się Sz. Publiczności 
żywe kwiaty, wieńce, bukiety 
ślubne na zamówienie i t. p. 
Na składzie kolekcje sztucz­
nych kwiatów.

Z powalaniem  
Wiktorja Krzyżanowska 

ul. Częstochowska 10.

PODZIĘKOWANIE

W ielm ożnem u p Starsze­
mu felczerowi Feliksowi /"Yiło- 
chowi z Brzeźnicy za dokona­
nie poważnej operacji i wyle­
czenie mnie z choroby pozwa­
lam sobie wyrazić wielkie u- 
znanie dla p. Aiłocha, oraz 
składam serdeczne „Bóg wiel­
ki zapłać".

D a n ie l Berg
Błota Kruplińskic.

DnilPfflfa do sprzedania jednokonna w 
Ol yLAnfl średnim stanie. Wiadomość; ul. 
Brzeinicka 74 23, Pyka.
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O S T R Z E Ż E N IE.
Wobec ustawicznego podrabiania etykiet naszych,  nakleja­

nych na produkowane przez nas piwo, por ter  i wody owocowe, 
ostrzegamy niniejszem szanownych naszych Odbiorców i konsu­
mentów naszych przed nabywaniem produktów bezwartościowych, 
wyrabianych przez drobnych wytwórców wprowadzających w błąd 
Szanowną Publ iczność naśladowanemi do złudzenia etykietami
1 rysunkami towarowemi.

Winnych fałszowania zaś naszych znaków towarowych uprze­
dzamy, źe prawo wyłącznego korzystania  z naszych etykiet i ry­
sunków towarowych zast rzeżonem zostało w Grzędzie  Pa tento­
wym przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu (świadectwa ochron-
nr  za bfe bfc 14136 - - 4156- )  i źe dalsze usiłowania podrabiania  nc za re 7454/22 7504/22;
naszych etykiet i rysunków towarowych ścigać będziemy na 
drodze sądowo-karnej .

SPÓŁKA AKCYJNA BROWARU w CZĘSTOCHOWIE, 
(daw nie j K. SZWEDE).

Dr. med.

S. Lu b e l s k i
(b. a sy s te n t  prof. Jo se fa  w Berlinie) 

ul. K a l i s k a  38 
C horoby  w e w n ę trz n e ,  dzieci, S k ó rn e  

i W eneryczne.
,,914” analizy krwi na Syfilis.

od 9
D la  n ieza m o żny ch  us tęp stw o .

-11 i od 3—5 po południu

Do sprzedania
sklep z urządzeniem .PROMIEŃ*' 

Wiadomość u p. S tan is ław skie j ,  ulica 

Długa 39.

DJAGNOSTYCZNO - LECZNICZY

G A B I N E T  R E N T G E N O W S K I

Dr. Arnold Bram. Częstochowa

  ul. Kościuszki 1. lei. 450.

Zarząd T - w a  Rzemieślniczego 
uprzejmie prosi P P. Mistrzów, aby za ­
pisali swoich p rak tykantów  do Szkoły 
Rzemieślniczej, ponieważ lekcje już się 
rozpoczęły.

Informacje i zapisy w R e s u r s ie .^

błono 13 t y s i ę c y  mk. oraz paszport  na  
imię P iotra  G awrońskiego ze wsi Ruda g m i­
ny  Gidle Znalazca  zechce  zw rócić  do U rzę-  
dn gm innego  w Giglach. ________

Unieważnia s ię  przez Bank H and low y  na
z le c e n ie  L. Grunisa o daniu frach tu  J n's 
674823 do inkasa  na P iotrków , na sumę  
Mk. 20,650.

M M W tk

Ul Kałuszynie sad o w o e o w y  oko ło  800
drzew. W iadom ość  w Zarządzie dóbr Malu- 
sz y n ,  p o cz ta  S iln iczka .

Najlepsze wódki, wykwintne likiery
  DYSTYLARNI PAROWEJ

%

M. ŁUBY w ŁODZI
8 Prosimy spróbować i przekonać się.

Sprzedaż w pierwszorzędnych restauracjach 

i w handlach: w Stowarzyszeniu Urzędników

I

G w i a z d a ”

i T a d e u s z a  G u m u l i ń s k i e g o .
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Restauracja„CAFFE-EKSPRESS“
CZĘSTOCHOWA, ul. Kościuszki .  

P ie rwszorzędnie  u rządzona  Wybór różnych wódek .  Szybka 
obs ługa .  Kuchnia w zorow a pod kierunkiem właścicieli.

.. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  -

Poleca się Sz. Gościom z Radomska.

Dobrolin”W sz y s c y  w ie d z ą ,  ż e  n a j le p sz a  

P A S T A  D O  O B U W I A  je s t  1 1 -

S p r z e d a ź  do  s k l e p ó w  po  c e n a c h  śc i ś le  f a b r y c z n y c h  

  w  H andlu  Win i to w a r ó w  k o lo n ja ln y c h  -

J T. G G M U L l t i S K I  Kaliska 13. }
□ ► -==I® I=^O '~^0& »a>-^® D »O «agC ^[O I>><l«E==-'C >==3SC=-'D '^=3® E==*,D-===I®I>rtD

O b u w ie  g a la n tery jn e  p łó c i e n n e  w  ró żn y ch  K olorach,  
prunelki, s a n d a łk i  W a rsza w sk ie j  R o b o ty  

NABYĆ MOŻNA NAJTANIEJ: SKLEP SPOŻYWCZO - GALANTERYJNY

S. KIEROCIŃSKfl, H oworadom sk Krakowska 2
tu d z ie ż :  s z p a g a t ,  s z c z o t k i ,  g u m k i  B e r s o n a  do  bu c ik ów ,
— ......................: g u m y  n a  p o d w i ą z k i  i. t p. = = = = = = = = = =

K o m i i m ;  napzya ( n a r t a  blaulnytli i skład płócien
Bławat Polski

R y n e k  14

---------------- N owośc i  letnie w niebywałym wyborze.    ------

Etaminy, batysty, krepony, piki, zefiry i t. p. — Chustki krakowskie i inne. 
— •    N a jta ń sze  ź r ó d ło  w  R a d o m sk u .  ......—

P r o s i m y  s p r a w d z i ć  c eny .  —  C i ą g l e  n a d c h o d z ą  n o w e  t ow ary .

41 morgowy lolm arczeli
l 1/ ,  lasu, 3 ‘/j łąk i  z torfem, ogród o w o c o ­
w y ,  budynki murowane.

Cena 15 m iljonów  mk., w K rzyw anicach  
„G órka“ gm. Brudzice.

Peruki Kostiumy trów am ato rsk ich  w y­
najm uje : Krzyżanowska, ul. Kolejowa Nr. 1.

Slrtara l o ? r ^ n7a« ^
Radomsko, ul. P rzedborsk ie  G lin iank i te  65.

3 pokojow e w Radomsku do 
zam ia n y  n a  mieszkanie 2 po­

kojowe w Piotrkowie. W iadomość: P i o t r ­
ków. ul.  Z ło ta  te  12, w łaśc ic ie lka  domu.

N ieszkanie

Platforma 1- piw a w do- 
sprzedania .  

Wiadomość: u l .  K rakow ska 7, f a b ry k a  wód.

Z M a
Wielgosa

k a r ta  zwolnienia w y d an a  przez P. 
K. U. w R adom sku na  nazwisko 

le lg o sa  J a n a  z K ietl ina gm. Dmenin.

Michał Kopera zZ .l. t , ^ Z 7o-
żaru jeg o  dom ostw a sp a l i ł a  ąię k s iążk a  od 
wkładu pieniędzy do Kasy Pożyczkow ej w 
K ruszynie .

7llinS ił *£wit na  met r - drzewa n a  leśni-  
ś y i l l ą l  ctwo Gidle, w ydany  przez Starostw o 
Radomskowskie, na im ię  J a n a  O w czarka  ze 
S tob iecka Szlacheckiego.

D E N T Y S T A

P .  G  L I K  M A N
RADOMSK, Rynek 4 

w c ią g u  la te  p r z y j m u j e  
od 8 -ej  rano do 3-ej po poł. 

- 7= —  bez przerwy =====

C o d z i e n n i e  o p r ó c z  n iedz ie l  
i ś w ią t

szko lne

OGŁOSZENIE
0  EGZAMINACH W S T Ę P N Y C H

do S p o łeczn ego  Gimnazjum m ęskiego

im. mmFusil
w R a d o m sk u  (ul. Ż a b ia  5 ).

S ek r e t a r j a t  g i m n a z j u m  przy jm uje  
podania o przyjęcie uczniów do klas:
i, II, III, IV i V g i mn az ju m,  cod z ień  
od 1 do 23  cz e r w ca  r. b. od  godziny 
8 - e j  r a no  d o  2-ej  po południu .  Do p o ­
dan ia  d o łą cz yć  należy:

1)  m e t r yk ę  u rodzen ia ,
2)  św ia d ec tw o  po w tó r ne g o  s z c z e ­

pienia  ospy,
3)  fotogra f ję ,  

i 4) os t a t n ie  św ia d ec tw o
k a n d yd a ta  do g im n a z j u m .

Egzaminy w sięp n e  do  klas:  1, II, 
III, IV i V S p o łe c z n e g o  g im n a z j u m 
mę sk ie g o  im. F Fabjaniego w R a d o m ­
sku odbędą s ię  24, 26 i 27 czerwca  
r. b. o godz 9-ej rano

P r o g r a m y  nauk  do  p o sz cz eg ó l ­
nych k las  s ą  d o  n ab yc ia  w Se kr e t a -  
r jacie  g im n a ju m  (ul .  Żab i a  5).

U czn iowie  ze  szkół  uznany ch  
p rzez P a ń s t w o  b ę d ą  p r zy jm o w a n i  na 
za sa dz i e  świadec tw.

Bl iższych in fo rmacj i  udzie la  S e ­
k r e t a r j a t  codz ienn ie .

O t e rm in i e  eg z am in ó w  po wakacjach 
na s tą p i ą  s pe c j a ln e  og łoszenia .

D M a  SpotecznEgs eimn. męskispn

im. FELIKSA FAB1ANIEG0
W RADOMSKU.

^ f l i n o t a  k a r ta  zwolnienia w y dan a  przez P. 
ffiljllliilu K. U. w Radomsku na nazw is­
ko S ta n is ław a  Niewoli z Folw arków  g *  
S tob iecko  Miejskie.

7 n in a 1  p aszpo r t  w yd any  przez gm. Malu- 
aljlllęt szyn na  nazwisko Maneia Klimke 
z Drewnego B łon ia  gm. M aluszyn. Znalaz- 
za zwróci do gminy.

7(111121 dowód osob is ty  oraz k a r t a  zw ol-  
eyilhjl nien ia  w ydana  przez Baon z a p a so ­
w y 25 p. p .w Miechowie na nazwisko Ig n a ­
cego Myśliwca z Zamościa.

7 ninołSI k a r t a  dem obi l izacy jna  wydana 
śyilięifl przez P.K.U. w Radomsku n a  n a z ­
wisko W oldana S tan is ław a  z Zawady gm. 
Konary . Z nalazca  zwróci do gminy.

Redaktor i Wydawca M ic h a ł  Świderski. Drukarnia Polaka Henryka Kanclera w Radomsku.


